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B A Y K A  i P R A W D A .

7, Tzfy iię Z foba. Wraz prawda ż bayką,
Prawda jak zwykła by wad zuchwałą,
J aja a baykę : jak ły  hukąyko 
Smiefz fi'ę ha kwiecie ukazać śmiało? 

Bayka odpowie c Jelrem dość dawno,
Y pod mym włafnym imieniem chodzę.
Kie jeftem nawet W ten czas zabawną,

Kiedy za Ciebie uchodzę. 
ih-ędzey mig każdy do iiebie przyimie ;
V ja być famą bez ciebie w'olg >
Szanowne twojfe u wielu imie.
Dobra jeft prawda, lecz oczy kolę. 
Pamiętafz, có cię wtedy fpotkało,
Kiedyś ty prawdę Łwowi mówiła?
Ciebie ikrzy wdzono, jam ufzła cało»

A a Ch«-
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Cbociaiem z tobą na ten czas była.
Prawda iey rzeknie : „ twoją zapłatą 
„  Śmierć jeft Ezopa, przypomni fobie. 
Bayka odpowie: zginoł on za to ,
Ze Bayki mówił podobne tobie. .
Lecz daymy pokoy, porzuć twoją zrzędę, 
Ty będziefz odtąd cząltką mey zabawy.
„  Tobą nauczać, fobą bawić będę,
„  Czym przyftęp naydg dla iiebie łalkawy, 
„  Nie kłóć fig od tąd juź zemną fiła,

„  Y ja fig nie co ucifzg.
„  Y 6 tym , żeś ty ze mną mówiła,

„ Pozwol, niech Baykg napifzg.
a — — — — a— p — — >

Z IE M IA  i R O L N IK .
Ziemia leżała długo odłogiem,
Choć nie zaroiła cierniftym głogiem. 

Przecie zylku nie czyniła,
Raz poftrzegłfzy Rolnika mówiła.
„  Czemu mig niechcefz uprawić?
„  Mną fig zatrudnić, zabawić ?

„  Na ugor jeftem rzucona,
„ Na pailwiiko zoftawiona,

„ Depce
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„  Depce mną wzgardzone Bydle,
,, Niechay tyło twoie rydle 

,, Około mnie pochodzą,
„  Prace tw e pewnie nadgrodzą.
„  Rolnik bacząc jey potrzeby,
„  Rzekł: uprawić cię dobrzeby,
„  Lecz powiedzą, zem chciwy,

„  Gdym i tey niwy 
,, Użył dla zylku,

„  By tobie jednak pomoc w  ucifku, 
Ogrodzę cif wprzód parkanem,

„  Y tak fię nad twym zlituję ftanem. 
Xiąże ( s  )  co fię do tąd mowiło,

Nie bayką jeft, lecz iftotą,
Twojey dobroci Cnotą 

Zycie fię moje wro'ciło;
Leżałem jak opufzczony,
Niby jak kawał ziemi owy,
T\yoJą łafką podźwigniony,
Wielbię ciebie dzifiay zdrow y,

Juz mną nie gardzi, o w co zafmucil,
Y nie mo'wi mi tak śmiele ,

Ze

(  ® )  a?- O* Xtąze B.fkrp Wile&Jki.
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Ze  go juz prawi i Bog porzuci!,
Y odbiegli'Przyjaciele,
Unikając prozney chwały,
Co twey fkromnośęi- przyftęi.
Kazałeś wdzięczności mojej,.
•Aby jęy ufta milczały.
Nie chętnie dotąd pofiufzne.
"Twey woli łafk awy Xiąźe'„
Skromnośd twoja one wiąże, 

Wdzięczność ci daje podzięki fłufzpe.
Jak ziemia owa co ją  ogrodził,
Tym fię rwojema fprawcy opłaciła,..
Ze fię co ną nie.y chwaft pierwey rodzii, 
Potym zieloną trawkę rodziła,.
Nie był on od niey nadgrodzpn zapafęm» 

Lecz ku fwoiey zabawię 
Leząc ną jey chłodney trawie-,

Myśli fwoje rozerwał czafem.
Tak Xiąźe gdy to  czytać ufiędzięfij*

Mam pewną nadzieję,
Ze jak fię wdzięczność do ciebie rozsnucie; 
Y ty z nią równie w ten czas czuć będzięfz,

PO -
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POSĄG OYCZYZNY TWARZ ZAKRYTĄ 

MAIĄCEY PODCZAS OBCHODU ZWY­
CIĘSTW JANA III. i  POLAK.

Matko! tey odjąć nie śmiem zaffony,
Pod ktdrą zal two'y jeft utajony.
Odkryi ją fama wfzak płacz nie fzpeci, 
Owfzem nim fwoje porufzyfz dzieci,
Ze rdwnie z tobą dzieląc zal tęgi., 
Przypomnim ftratę Pollkiey potęgi.
Z Janem pRałe Pollkie zwycięftwo ,
W  ducha miętkości zmienione męftwo,
Juz fię nie fzabli młódź Pollka chwyta,
Ow ftrafzny Polak dziś Sy.barytta,
Pofąg odpowie : otoź to widząc
Nad Janem, p ła c z ę a  was fię wftydząc,
Tw arz mą zakrywam przeto zaffoną,
By mey rozpaczy nie poftrzeźono.

P A N  i S T Ę P  A K .
Doftat wedle myśli fwoyi 

Pan pewny Rumaka,
Wiiadal nań, w cięźkiey zbroi*

Czy
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Czy1 to; wyprawa jaka? j
J!VTzędy fię on dzielnie ft&wif.
Lecz, na takich, ulługach nie wiele bawił, 

Obroeon był na Stępaka,
Jezdził Pan na nim tyiko, na paradę,; 
ęzafemteź; na jaką biefiadę..

Do. Przyjaciela pojechał,,
Kofi m ą ffuźyć nie zaniechał..
Stąpał; bardzie,, lekko nolił,,
Ni. fię lękał,, ni komofił;,,

Kontent Pan z.Konia, źe mu.tak łfuży». 
Zaczął go używać z fobą do podroży.
Już; na fżpacyery: czafetn tez; do. pola,,
Az, nakoniec czyja będzie wola..
Każdy na.nim jezdzi,. pracuje,.
Biega,, lata,, fw yw oliharcu je ..
Jak to koń: piękny, każdy przyznaje,, 
Sprawny,, obrotny,, dofiadać fię daje,
Po tych pochwałach, na nim poflano; po wodę* 
Taką widząc fwych uflug nadgrodę..

Koń mówił do Pana:;
Jakaż; to. teraz odmiana?

^  Nigdym cię Panie nie zdradziły
m
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„ A nim fię potknął, ni z fiodła wyiadził, 

„Kiedyś wiiadłnamnie.iatn w ten czasporyżał.
„ Nogamim kopał ziemię, 

i, Biegąc niemi bilem o ftrzemię;
„  A tyś mię za to co raz to zniżał,
„  Teraz, przyfzedłem o taką fzkodę,
„ Ze już mną jeżdżą z flafzą po wodę ;
„  Powolność moja mię o to przywiodła, 

tecz  pracując w  nocy i we dnie,
„. Zapewna jak fig ofednię,

W  ten czas na mnie- nie włożyfz fiodła.
- -  -■ 1 ■ -i

M R Ó W K A  i SŁO W IK *

Mrówka rzecze do. Słowika:
Jak mię frodze to, przenika,

,}) Ze  ty fam jeden odbierafz pochwały 
Za fwoje wdzięczne pienia,

„  A chociaż moje nafienia 
„  Pokarm Ci dając wraz. wfzyftko dały.. 

Słowik jey ódpowie lkromnie:
Co'ż to, ma należeć do mnie? 

m. Ze ci pochwała nie jeft zapłatą? 
Moi»

- ^  %
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Moim jeft lofem,
Bym bawił głofem,

„  Y ja ci śpiewam za to.

F L E T  i M U ZY K .
Chwalił, fię Muzyk, co grał na flecie,
Ze mu rownego niema na świecie.
Flet. mu rzekł: „Prąw.da, ze grafz przyjemnie* 
,, Lecz czego ty wart bezemnie?
Muzyk odpowie: „  Ty famochwałku 

Smiefz fię- mi rdw,na«S kija kawałku ?
,, Czym jefteś, kiedy ja nie gram na tobie? 
Flet na t o : „ w  ten czas podobniśmy fobie.

SYN i MATKA- NIE POZNANA.
Szedł w  4togę człek podróżny ,
Y gdy niefzczędził pieniędzy,
Przyfzedłfzy wkrótce do. nędzy,

Myślił jakby fwo'y worek napełnił próżny*, 
W  tym mu zachodzi drogę Białogłowa,
Y żeby od niego nie była poznaną,
Tw arz mając fwą zawiązaną,
W te fig do niegct odezwie Iława: -

„ Kto*
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,, Ktokolwiek jefteś wt tey grodze 
„  Pomoź mnie niebodze 
u Dźwigać ciężar nad me ilły ,
„  Ja twoją pracę nadgrodzę,
„ Widzę nie idziefz pochyły.

„Przeto nie mufifz dźwigać ciężaru wielkiego. 
Kontent podrożny z darzenia tego»,

Podjął lię jey tey ulługi..
Idąc zaś z nią czas niedługi,.

Gdy polłrzegł u njey jefzcze pieniądze* „ 
Mając zapalone żądze,
Zaczął ją odzierać gwałtem *
Idąc rozboyniczym kfzjtąłtem.

Z izat ją obnażył, odebrał złoto,
Y ją o rany ciężkie przyprawił.,
W  tym krzyknie Matka: „ Niecnoto! 
f, Zedrzyi z twarzy tę zaffonę, którąś zoftawiŁ 

A gdy ią zdziera, . . . Matkę poznaje, 
Ta mu nie złorzeczy i więcey nip łaje. 
Łecz lię tylko jego dziwi wściekłości,
„  Synu takież mi wyrządzafz złości?

„ Patrz na mą zgubę, patrz na moje blizny, 
jj Ofzczędzana refz ty . «.Gips był to Oyczyzpy,

Ml*
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M IŁO SC  i F O R T U N A ,

Fortuna z miaña wygnana
Za zły rząd fwoich własności, 

Pofzła fobie fzukad Pana , 
Yprzyftałado m iłości..., 

Miłośd poki jey nie znała,
Na wfi fię rada bawiła,

Jak ikoro fługi doñata,
Wieś, jey  odtąd juz niemiła. 

Pofzły d a  miaña wraz obie
Miłość i fzczęście z bogaćlwy. 

Poftępuiąc wolniey fobie.
Udały fię za próźniafrwy. 

Głuchą będąc na głos cnoty 
Ją od fiebie odpędziła,
Maiąc tylko grot fwoy złoty 
Na ołowiany zmieniła.

Już te razy tak nie tkw iły ,
Chód były pełne trucizny.

Rany fię prętko goiły,
Zoftały fię tylko blizny. 

Szczęście profituiąc z  Pan*.
Udała fig do podro'zy«.
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Jakaż żałofna odmiana 

Miłość teraz fzczgściu fluży.

PAŁASZ WISZĄCY w  BIBLIOTECE.
„  Coż z tego mdwił Pałafz do Xięgi,
„  Ze fig ty  kraju ftajefz ozdobą ?
„  Kiedym ja  nią był, Polak był tęg i,
,, Choć %  on dobrze i nie znał z tobą. 
Xigga mu któraś na to  odpowie:
„  Coż to ma jedno drugiemu wadzić?

,, Ty biy, ja będę radzić,
Dobryś u boku kiedy ja  w  głowie.

B O C IA N  i C Z Ł O W IE K .
Nie baczny Człowiek nad fwoim lianem, 
Żałował czemu nie jeft bocianem.
,, O gdybym nim b y ł! fzkodliwe gady 
„  Sprzątałbym, wfzyftkie jafzczurce jady, 
„  Gubiłbym myfze, żaby, padalce,
„  W ęże, gadziny, ślepnie, zuch walce.
„  Wfzyftkiebym znifzczył fzkodliwe płazy.

Bocian mu na t o ,, Profzę bez urazy 
„  Pofluchać mnie chciey, i u was przecie 
t, Wiele widziemy złego na świecie,f1
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,, Czemuż to nie chcefz wypleniać? wady? 
,, Niewdzięczność?, zawiść, interefs, zdrady.

„ Złe obyczaje jafzczurce plemie,
„  Całą tę piękną ofiadło ziemię,
„  A ty lięnad jey nie zlitujefz ftanetn?
„ Żebyś chciał mną by<5, wiary ci nie daię* 
„  Bo gdy ci mówią znieść? złe obyczaje, 
„T y  mówifz w  ten czasrnie chcę być bocianem,

KU KAWKA, PODROZNY i STRZELEC. 
„ Kukaweczko czego kukafz?
„  Twym kukaniem zguby fzukafz.
„  Na ten odgłos przenikliwy 
„  Przyidzieitrzelec łupu chciwy*
„  Zabije cię niefzczęśliwą.

„  Ja mam dufzę dofyc? tkliwą*
„  Żałowałbym twojey zguby,
*, Jeśli ci two'y żywot luby.
„  Lec? ztąd w  puftynie odludne*,
., Nafze gaje fą obłudne.
„  Pełne fą zdrad, iżafadzek,
*, Y fwywolnych czafem fchadzek. i 
, Wfzyftko fię popfuło z wiekiem.

Ona na to „ a tys człekiem?
Więft
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„  Lecz ja fię nie lękam zdrady.
„  Przymiotem jeft mey natury,
„  Ze fię po wierzchołkach góry ,
,, Y drzewach wiefzam wyfoko,
„  Zkąd me ftrzelca dóyrzy oko.
,, Gdy poftrzegę ze lię ikrada 
„  Poznam, ze to na mnie zdrada ,
„  Trzymam lię inftynktu mego.
(Rzekł podróżny) wktótce tego 

Gbaczemy, a po chwili 
Kiedy z fobą tak mówili,

Nadfzedł Strzelec chciał ją zabić.
Poleciała, iął ją wabić.

-  Kukał gdy ona kukała,
Naśladował jak iię śmiała.
Skrył fię potym za drzewinę,
Zwabił i zabił Ptafzynę.
Ten co ią żałował fzczerze,
Kupił i ziadł na wieczerze.

PAIĄK, MRÓWKA i PSZCZOŁA.
Nie mafz wygalłey w  nikim ikłonności,
By ^risspey w fobie nie czul miłości,

Ta-
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Ta mniey lub więcey flufznie, lub krzyw o, 
Chce zdobić iiebie chwałą prawdziwą,
Choć fam odnoli z pracy pożytek,
Chce by mu winien był naród wfzytek.
A  fwoje włafne zylki, wygody 
Liczy w publiczne uflug dowody,
Tak niegdyś Paiąk, Mrówka i Pfzczoła 
Mówiły z, fobą: Paiąk bez czoła 
Nayplerwey fwoię wychwalał cnotę, 
Przymioty, własność, dowcip, robotę,
„  Ja (m ów ił) z moich fnuię wnętrzności 
„  Nić delikatną wtakiey prętkości,
,, Ze żadna zemną nie zdąży prządka,
,, Doflarczam fobie z mojego wątka,
„  Zafadzki czynię na gnuśne muchy,
,, Na nich czatuię, llawiam podfluchy,
„ Z  tego owadu uprzątam chaty ,
„  Y zadney za to nie mam zapłaty.
„  Gofpodarz przecie przez prac mych próbę 
„ Od much jefl: wolny i ma ozdobę.

Mrówka mu rzecze: mdy przyjacielu, 
t, Nie tak o tobie rozmawia w ielu,

,1 Ow*
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Owfzem, ie  w  Fobie truciznę nofifz,
Z much jeden tylko korzyść odnofifz. ! 
Ja fię nie chwalę, ani wynofzę,
Ze Ikrzętnie w Dom moy pokarmy znofzę, 
Ja mym przykładem chcę gnufność zgalid, 
Jak lig na zimę, uczę, zapalić.
Ze mną ni komu nie jeft obrzydło,
Ze mnie nauka, leki, kadzidło.
Pfzczoła z przekąfem na to odpowie:
Nie zle mówicie moi Panowie,
Lecz między nami wielka odmiana;
Ja na publiczne dobro wylana.
Moią pochwałą ieft znamienitą,
Ze wyobrażam Rzecz - Pofpoiitą.
Ze mnie gofpodarz, co mnie dziedziczy , 
Daleko więcey pozytkow liczy;
Sam łię zbogaca, nafyca żądze,
Mamiod, ma światło, napoy, pieniądze^ 
Lecz ty Paiąku nie chwal lię dumnie. 
Którego przymiot ni czym jeft u mnie,
Ty łowifz muchy i iyw ifz fiebie,
Ja zaś powfzechney fluźę potrzebie.

£
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,, Paiąk im na to : fzanowne tw ory 

,, Nie chcę wieść z wami o przodek fpory, 
„ W y co Publiczne za cel dobro macie,
„  Czylii o fobie w idy zapominacie?
E  J> i v - » •   ̂ ■-•i ' ^  ;f

L.,1  ■' '  -----—    ■ ■  ———

D O  C Z Y T A I Ą C Y C H .

Nie jeftem Paiąk, Mrówka, ni Pfzczoła, 
Ktorychem teraz rozmowy u źy l,

Nie jeftem zbytnie śmiałego czoła,
,Bym rzekł: otom fię przylłuzył,

Pifałem dla was równie i fobie,
Bo w tym pożytek znayduię, 

Nadgrodzon będę w  takim fpofobie,
Kiedy powiecie: Dziękuię.

Za rzecz mniey wartą chwały nie fzukam,
A  łajać mnie nie mafz za co.
Gdy nie przy mawiam, ani też fukam,
Ja dobry. Bayki ladaco.

MY.
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M Y ŚL I L O Z N E  O PIĘ K N O ŚC I.

1. .

J  ięknosć jeft to przymiot raycelnieyfzy, 
który nad wolą częftokroć nafzą pociąga nas 
ku fobie, przywiązuie i ściśle przykleja. Jeft 
to  dar przyrodzenia ofobliwy, który dziw- 
nemi Ikutkaini świat napełniał. Pięknośćal­
bowiem tworzyła Rohatyrow, Rycerzow, 
Miłośników oyczyzny, lub tez śmiałych i o- 
krutnych Zaboycow, Zdraycow i Przenie- 
wiercow- Im piękność była cudniey fzą, tym 
okazalfze dla jey ofiągnienia były cnoty lub 
wyftgpki; a te odpowiadały celom piękności 
od Czcicielów fwoich upragnioney. Mimo 
te Lubowników zapędy uważamy nawet, ze 
Piękność w obowiązkach od natury wlanych 
czyni różnicę. Rodzice mimo równe prawo 
Dzieci, do pięknieyfzych zwykli fię więcey 
przyklejać; Pierwfzy rzut oka, i Sąd dany 
jiawiafem zyikuią twarze ozdobnieyfze. Zna­
czny je upodlić muli wyftępek, nim ferca Ro­
dziców lub patrzących na fiebie odrazą. W  

Ba fa-
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famych, nawet nierozumnych ftworzeniach 
lub rzeczach ku używaniu lłużących pier- 
wey fię piękność poftrzega. Miley fię oko 
zabawia widokiem pięknego Ptaka, niżeli 
pracowitego Olła, i nad pożytki z niego wy- 
Żey jeft ceniona okazałość krafno - pio'rego 
Pawia.. Pierwfzy fąd pada zawfze na ftronę 
piękności, potym pożytek lub dobro jakie 
upatrywać fię zwykło. W rodzaju fwoim i 
gatunku każde naybrzydfze nawet ftworzenie 
ma piękności fwoje, jedno nad drugie (cho­
ciaż ich rodzay cały będzie brzydki) 
bywa pięknieyfze. Y tak gdyby objektem 
nafzym koniecznie miały być ftrafzydla, upa­
trywalibyśmy między niemi, ktoreby nieja- 
kąś cechę nofiło Piękności, to jeft; które- 
goby fzpetność była dolkonalfzą. Tak na- 
przykład: czarność mierna nawet fzpeci Eu- 
ropeyczyka, jeft zaś ozdobą Murzyna tym 
cudnieyfzą, im będzie dolkonalfzą, Tę uwa­
gę rozciągnąć można aż do naygarbatfzego 
wielbłąda, im brzydfzego względem drugie­
go rodzaju zwierząt, tym pięknieyfeego

WZglę-
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względem fwego. Ztąd wnoiić można, źe 
każdy rodzay ma piękności fw oje, które co 
do oka naypierwfzą zyfkuią zaletę, a ztąd 
iię pokązuie, że piękność mimo wolą nafzą 
nas ciągnie ku fobie. Wfzyftko iię przykle­
ja i lgnie do piękności. Nie dziw tedy, źe 
do niey wady, lub próżności, wyftępki lub 
zdróźności, fą przywiązane. Ztąd widzie- 
my, źe do piękności przywiązana jeft pró- 
źnpść, duma, miłość włafna, a ztąd zanie­
dbanie wydoikonalenia.przymiotow iftotnych 
powinności ftanu, letkość i płochość. Z te- 
mi wfzyftkiemi atoli wadami przyjemniey jeft 
być piękney,_ niżeli fzpetney: Kobiecie, którą 
dla famey piękności ppczęt rozkochanych 
chwali Lubownikow.

Płci piękna! kto cię z ludzi nie-kocha? 
Czy ty ftateczna? grzeczna? czy płocha? 
Mnie nic do teg o t . . Na twe powaby 
Rycerz, Bohatyr, Filozof, flaby.- 
Kto piękną kocha, rad Iię ztym chlubi,
Ze wolność dla niey , i liehie gubi.

Ta-
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Taki jeft zapęd Kochanków, i to pierwfze 
omamienie, ktcire piękność zwykła wkła­
dać na ferce nawet mężne, i doyrzałe ro­
zumy. Lecz kiedy piękność minie, naftę- 
puie uwaga nad pro'żnościami:

Piękności gdzież fię podziała?
Gdzie twe kaydany, niewole ?
Gdzie przyjemność i Ikład ciała?
Oczy wklęfte,, fąłdy w czole. 
Zmatfzczki w twarzy, włos zrzedniały. 
Piękności gdzież fię podziały?
Gdzie uroda? umizg kędy?
Gdzie dhfctwey ęudności względy? 
Gdzie zaboje?-gdzie rozpacze?
Gdzie za tobą kto dziś płacze?
Gdzie ton frogi? gdzie Tron dla cię? , 
Wlzyftko legło w  mojey ftracie... 
Gdzież twa kibić? gdzie pierś miła? 
Co fwym tchnieniem nas nęciła?
Gdzie twa noźka cud piękności ? 
Wlzyftko haftem brzmi próżności... 
Gdzież twoi fą kochankowie?
Co na plac fwe nieśli zdrowie?

Gdzie
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Gdzie podchlebcy z przymileniem 
Co za twoim fzli Ikinieniem?
Gdzie ci Amanci wybladłi ?
Piękność znikła, ci pzepadli.
Coż ci lię zoftało w zylku?
Starość, wzgarda wpośmiewifku. 
Straciłaś widzę nie mało,
Gdy ci lię to tylko zoilało.

O! jeżeli tak, to nie naywygodniey być 
piękności famey. W olę zatym cnotę 

nagą.

Cnoto! bez białku.i złota
Bez znikomych ozdob świata!

Co cię nie kazi fromota 
Ani ci dokucza ftrata.

Co lię odmiany nieboifz,
Co mężna w upadku ftoifz.

Co gdy cię chwalą, nie harda,
Prześladuią, nieulegafz,

Na nędze tylkoś nie twarda,
Radzilz, ratujefz, zabiegafz.

Miley
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Miley czujefz nędzy jęki.
Niż rozkofzy, śmiechy, wdzięki.

Co fama fobie doftarczyfz,
Na fobie famey przeftajńfz,

Cudzym dobrem nie frymarczyfz.
Ponura drugim niełajefz.

Co dzielności nawet tw oyi, 
Nieprzyjaciel fam fię boi,

Cnoto jednakowa wfzędzie,
Starość nie zada ci fzwankow, 

Piękność twoja wro'wnvm względzie, 
Co mafz ftatecznych kochanków.

Co daleka zbrodni, kaźni,
Pełna hołdu, czci, przyjaźni. 

Piękność przymiot naycelnieyfzy, 
Błahą w oczach jeft pozłotą, 

Człowiek w nią nayozdobnieyfzy 
Brzydkim bez t-iebie jeft Cnoto. 

Skoro ztobą ta związana,
Cudem świata ma być zwana.

O cnoto! ozdoby moje
Bez ciebie wfzyftko ftrafzydłem. 

Kiedym rzucał Prawa tw oje,
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Sam fobie w ten czas obrzydłem.
Kiedym zbaczał ztw ojey drogi, 

Zwierz przedemną znikał frogi.
Kiedym ja ciebie porzucił,

Uznojonym, zwiędłym chodził,
Jakem ciężar zbrodni zrzucił,

Nibym fię znowu odrodził.
Chociaż zginęły łntraty,

Mam ciebie, dościem bogaty ..

Ale czyimzę Cnota jeft wydziałem ? Piękność 
upragniona od płci zeńfkiey, czczona od 
męlkiey, zdaje fię na famey fobie przefta- 
wad. Czciciel tego Bdlłwa wart offiary 
od liebie czynioney i Bditwa fwego. Zda­
je iię źe poliadł cnotę:

Bogacz w ikarbach - - Żołnierz w karbach,
Gdyracz w Zwadzie - - Pieniacz w  radzie
Klech z pacierzy Cnotę mierzy. 

Pozrzucaycie tylko mafzki, 
Policzymwas między frafzki.

Tak jeft: wfzyftko nofi malkę cnoty, maiką 
przyodziany odbiera nadgrody przygoto­
wane cnocie: ̂  lecz nie zadługo:

Stra-
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Strafzy ffabego zuchwały,
Przyidzie na niego człek mężny.

A i  jemu nogi zadrżały.
A  cóż?  gdzież jeft, ten potężny?

Jłepublikant krzyczy w radzie,
Na złe czafy światu łaje.

Za Oyczyznę życie kładzie.
Szeląga dla niey nie daje.

Na nic woła nie pozwolę,
Ukazano worek złota,

Przeftał płakać na złą dolę,
Umilkła krzykliwa cnota.

Oyczyznę widząc w  utracie 
Mąż łię prawy w kraju zjawił.

Patryoto . . . koley na cię 
Y . . .  ja będę cnotę fławił..

Uparty mienił łię ftałym,
Gromicielem był zajadły,

JJapaśnik człowiekiem śmiałym.
Przyfzła cnota zbrodnie zbladły.

Gdy tedy wfzyftko nofi Malkę, obaczmy pię­
kność, czy niema ozdob pożyczanych:

Sli-
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Śliczna Klimeno! białość twa cudna, 
Szćzyrali ona? czyli obłudna?
Ręczę ci za nią, wierz bez wątpienia, 
Białość ta darem jeft przyrodzenia.
Nie wierzę temu - - - słowo od Iłowa 
Moja Klimena płakać gotowa,
Jak twarz fwą białą łzami zroliła, 
Czarnieyfzą po nich na potym była.
Widać w niey było czarniawe ftrugi, 
Przez ktdrem dóyrzał grunt twarzy drugi, 
Cóż za rumieniec u śliczney Ruzi,
Jagody prawe na białey buzi,
Niby krew z mlekiem kolor zmiefzany, 
On pewnie będzie nie podeyrzany.
Raz Ruzia moja z żalu zemdlała»
Leży rumiana jak w  ogniu cała.
Ja ze zbyt jeftem człowiekiem fzczyrem: 
Krzyknołem: moja Ruzia Upirem,
Ta fwego broniąc jak mogąc garła, 
Zbladła, tylko iię chuftką otarła.
Kloe jeft lkromne, Dziewczę kochane,
Nie wierzę temu, to pożyczane.

Praw-
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Prawdziwa piękność inne ma fwoje ozdoby 
chociaż znikome, do niey nie żal fię przy­
wiązać, W  miarę jednak ażebyśmy jey 
przed cnotą pierwfzego nie dali mieyfca,. 
Jaka tedy jeft ona obaczmy.

Jak wchodzące zrana zorze».
Jak kwiatki pięknie uwite,
Tak piękność w fwoim wyborze 
Ma pochwały znakomite.
Roża ponętą dla Pfzczołek,
Skoro fię z pączka wywinie».
Oko zaś wabi fiołek 
Rozfypany po krzewinie.
Ro'ża chociaż z fwego kfztaltu 

Oftrym fię cierniem zaftania,
Jey piękność przyczyną gwałtu.

Ciągnąc rękę do zerwania.
Bukiet z kwiatów upleciony, 

Naypięknieyfzego wyboru,
Ten piękności poświęcony,

O pierwfzeńftwo nie ma fporu. 
Piękność wfzyftkich nas urzeka,

Gdy, ,
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Gdy jeft jefzcze dofkonała.

Nie mafz takiego człowieka,
By nim piękność nie władała.

O piękności świata cudzie!
Cudzie dawny, cudzie nowyl 

* Tyś-i Bogi, tyś i ludzie,
Brala nie raz w fwe okowy. 

Niejeden gwoli Helenie,
Gotow na los podać Troję-,'

W  tey jeft piękność dotąd cenie,
Dla niey nie zal zwodzić boje.

Lecz cóż to ! dzień iię zachmurzył?
Juz zniknęły śliczne zorze,

Upał nagły wfzyftko zburzył,
Y juz po tak miłey porze,

Upał tęgi kwiaty z warzył,
Juz nie ma Rdzy ozdobney,

Jani iię na piękności iparzył,
Zorzy kwiatom podobney.

T e  fą myśli moje o Piękności, ta z Cnotą 
złączona całemu światu rozkazywać zdol­
na. O Cnotę iię tedy naypierwcy ftarać 

. potrzeba, jako o rzecz nie podlegającą
odmia-
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odmianie, jako o prawdziwą każdego Ha­
nu i pici zaletę.

D O  STR U M Y C ZK A .

Strumyku luby!
Z tąd peien chluby:

Ze którędy chcefz — tam płyniefz- 
Przyimi w fwe zdroje,
Gorzkie łzy moje,

Zanieś Izmenie 
Moie weftchnienie,

W iem, ze jey domu nie miniefz. 
Jak będziefz z bliika 
Od jey iiedliika,

Płyń moy ftrumyczku kochany 
Wolnym potokiem,
By mogła okiem 

Doyrzeć w tey toni,
Jak łza łzę goni 

fi ' Wylaną dla jey odmiany.
Toz pod tym lafem,
Gdzie w  tobie czasem

Izmena twarz 1'woię w idzi, 1
Za- ;
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Zamąć tam wodę,
Niech fwą urodę 

Widząc zmiefzaną 
Z twarzy odmianą,

Swey fię odmiany zawflydzi.

UPOR PASTERKI, FILIDA i DAMON.

Filido kochania celu !
Pici żeńikiey ozdobo!
Wybrana z Pafterek wielu,
Obacz jak ginę za tobą.

Nic mię prócz ciebie nie bawi.
Żadna ueiechy ponęta,
Tęlkność po tobie traw i,
Twoje mnie trzymają pęta. 

Wypędzam mą trzodę w  pole,
Y tam mię tęiknota śledzi,
Tam narzekam na mą dolę,
Schnę - - żałują mię fąfiedzi.

Ongi Izmena mnie widząc,
Pytała, cóż ci Damonie?
Y ztęlknoty mojey fzydząc, 
Klafluła w fwe białe dłonie.

Mówi-
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Mówiła mi podchłebftw wiele, 
Chwaliła moję urodę,
Wyftawiała uciech cele,
A jam milcząc pędził trzodę.

Filido ! a tyś jak łkała
Twardfza nad nieczułe głazy,
Tyś fuchym okiem patrzała,
Gdym omdlewał nie fto razy.

Filido! za tęlknot ty le ,
Czym nie wart twojey nadgrody? 
Uścilkay mię choć raz mile,
Dam cl Jagniąt dwoje z trzody.

Oto mafz wltązkę bogatą,
Nią fobie warkocz upleciefz.
Day mi buzi choć raz za to , 
Nakłoń Iię na proźby przecież.

Uczyń mi łaikę wzajemnie,
Poco'z fwe lice rumienifz ? 
Damonie - - weź ją odemnie, 
Piękna, lecz ją drogo cenifz.*

Damonie nic mię nie Ikusi,
Ni wftąźki, ni twe Jagnięta,
Nie dam tobie nigdy busi,
U nas nie takie Dziewczęta.

Fi-
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Filido! Filido! froga!

Twym uporem mnie nie zbędziefjz, 
Chociaż teraz jefteś droga, 
Przecież mnie całować bgdziefz.

Pofzła Filis w  lwoie iłrony ,
Damon układł fig na trawie,
Po krotkiey czafu zabawie,
Snem twardym zoftał uśpiony.

Powraca Filis po chwili,
Przejęta ogniem Dziewczyna, 
Próżnie fię ze wftydem liii,
Bierze ją  kniemu Skomina.

Spi móy Damon, nic nie czuje,
Teraz iię do niego zbłiig.
Nikt nie widzi - -  Pocałuję, 
Spoyrzy -  Pies ufzkami ftrzyie.

Filis jemu niedowierza,
Karmi jego z fwoiey dłonie, 
Pptym idzie do Pafterza,
Y całuje jego w ikronie.

Całując go razy kilka.
Ze fnu zbudziła twardego.

C „ Tak
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„ T a k  ftrzeźefz Trzody od Wilka? 
W  te iłowa rzekła do niego.

Damon rzecze t „  abym fzkody 
„  Nie odniost Paiterko miia,
„  By Wilk nie wkradł fię do Trzody* 
„  Całując łnnieś obudziła.

Okryła twarz fwą rumieńcem,
Damon ją  wzajem całował. 
Obdarzyła pięknym wieńcem 
Profząc, żeby fekret chował.

D O  Z E F IR K A .

Zefirku! czyli się godzi
Tęgim ze wfząd dąć powiewem?
T u me Dzewcze śpi Za drzewem* 

Mozę tw oy dech iey zafzkodzi.

Przeftań profzę nie budź Ruzi ,
Nie wiey z takim natężeniem *
Złącz fię lepiey z mym weftchnieniem* 

T  odnieś j* do iey buzi, \  .

Albo
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Al-o Podnieś' Bawełnicg,

Podnieś wyźey - - podnieś iefzcze, 
Czekay niech fig z nią popiefzczg • « 

Niech wzrok łakomy podfycg.

Obro'e fig teraz w te lłronę,
A ty śpi moia Kochanko,
Widziałem śliczne ko .

Opuść teraz iu i zaftong.

Tym widokiem nie wftrzymany,
Podwiał jakoś iey ko . . .
Y  obudził mą Rozulkg,

A jam zoftał połaiany,
.'Lu..Ł!s=sg ^ ^ /.v i.i:;vrr:riiV.,■ii- 11, ■!' ■»

N A  U P Ł Y N IO N E  L A T O .

Naypigknieyfze czafu chwile!
Nay wefelfza Roku po ro !
Czemu fchodzifz nam tak Ikoro® ^  

Maiąc W fobie uciech tyle ?
Nie wiem cobym dała za to , 
Zeby dłuzey trwało Aato,

C a  ©rti
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Dni twoie były przyierane!

Przyiemne -zabawy w tobie,
Dziś nas rzucafz w  fmutney dobie,

Z ale wzbudzaiąc daremne.
Niewiem cobym &c.

W iatry powiewały ciche,
Kiedym po łące chodziła,
Strumyk mruczał, gdym nuciła,

Zabrały to  czaiy liche.
-Niewiem cobym &c.

Perłową rofą /kropiony
Kwiat porywał oko moie,
Dziś o niego iuz nie ftoig,

Widząc jak ufechł zwifdniony.
Niewiem cobym &c.

Kloe z Pafterzem wefołym,
Uliadłfzy pod drzewa cieniem, 
Bawiła lig wdzięcznym pieniem,

Dziś nie śpiewa w lefle gołym.
Niewiem cobym &c.

Poffpna pora nadchodzi,
Ja na wieś mufzg uciekać,

Y tam
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Y tam famotna narzekać 

Na czas, ze tak prędko fchodzi. 
Niewiem cobym &c.

/  Oby! można czas ten zw rócić!
Albo iego mieć roikofze!
O dwie rzeczy trudne profzę, 

Mufzę przeto źal moy fkro'cić.
Niewiem cobym dała za to , 
Zeby dłuźey trwało lato!

Z D A N IE  o P R Z Y IA Z N I.

W poiiedzeniach, i w  zdarzaiącym fig 
przywitaniu, nieraz ftyfzałem używane imie 
Przyjaciela. Ofądziłem z pi*rwfzego myśli 
podniefienia, ze ten, co to imie wfpomina, 
mufi fig znać na fzacunku przyjaźni; i ze to 
oświadczenie, jako dofyć w  rzeczy wazney, 
nie mogło być powiedziane nawiafem. Ina- 
czey mię pótym nauczyło doświadczenie. 
Poznałem, jak czcze to ieft i pro'zne wyzna­
cie. Oftrzezony nakoniec zoftałem, ze na

ton ,
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to n , którego w tym Iłowie używają, mieć 
uwagę potrzeba, i  z niego, nie z {to'w, o 
ważności przyjaźni miarę brać należy. Do­
brze będąc w  tey okoliczności przetarty, u- 
myślilem dać przcfrrogę, ażeby fię tym mar­
nym nie zwodzili oświadczeniem. Imie to 
przyjaciel, przedtym tak rzadkie, (  bo kilku 
prawych liczono przyjaciół) dziś powsze­
chne y nie idzie zatym , ażeby częftsi przyja­
ciele byli. Częftfze w  prawdzie fą przyja­
źni, bo je i zabieramy, i zrywamy częściey; 
ale jakie one fą? obaczmy. Miłość liebie; 
każdemu człowiekowi właściwa, nie jeft tak 
w nikim umorzona, ażeby na włafny fwoy 
pożytek pierwey uwagi nie miała.. W  ęo> 
rządney nawet miłości fiebie:. Prima perjbna, 
rocatur Ego.. (  a ) Idzie zatym , że nikt 
dziś, ( a może i nigdy) nie zabierał, i nie. 
zabiera przyjaźni bez, względu na liebie igo-. 
dziwy interes. — Cztery fą według mojego, 
mniemania rodzaje, czyli gatunki przyjaźni

Oby-

( a ) Pitmjz<\ ofobą nazywam fię

http://rcin.org.pl



P &  ) 39 (
Obywatelika czyli Patryotyczna, Sąfiedzka, 
Spowinowacona i Obca. Co jefl: przyjaźń Pa­
tryotyczna, o tym mafz Traktat ofobny. O 
niey dtugo traktowa«? nie chcę, ażebym fig 
cudzych zdań nie zdał by«? przywłafzczyrie- 
lem. Ale niech mi lię zapytać godzi, gdzie 
ieft ona ? gdzie dziś widziemy, źe Obywa­
tel niefzczęśliwy wfparty ? że talent zanie­
dbany, wlkrzefzony? że użyciem do pęiffug 
Oyczyzny zdatność ukazana? i jeżeli ta by­
wa kiedy, kiedyż bez intereffu ? promowu- 
iący wymawia fobie,, podległość, zdanie, 
podłość, oftugę, charakter, i fumnienie. Nie 
prze (taje na. famey wdzięczności; Promowo- 
w anego,( bo ta jeft powinnością.konieczną) 
ale chce go, mieć całego,.Kreaturą fwoią. 
Promowowany zaś, czyż zawfze wdzięczny? 
czy w rzeczach, fprąwiedliwych powolny? 
czy słufznych on rzeczy wyciąga? (  b ) 
Z tych tedy do wodo w niepewność, albo nie 

-'■■■■?    • -  - "‘-"7 do-..
■...............- » r  —  " '  j.  ̂ .;  r „„ . . .^ .  ̂ . .  ■

( b ) Od Przyjaciół rzeczy tytko Jłufznych 
wyciĄgdć Ji{ godzi.
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doftateczność przyiaźni patryotyczney uka­
zuje fig. ( f )

Gdzie żeś czyfta przyjaźni? gdzie cię znaleść 
można?

Czy Jaśnie Oświecona? czy Jaśnie Wielmożna
Kryje ciebiedaftoynośd? gdziejefteś?zatobą
Poydg śmiały» ftateczny -r wzgardzę datków 

próbą.
Bgdg wdzięcznym bez krzywdy cnoty i fum- 

n ienia,
Nie zhańbię tw ey zacności prawa i Imienia.
T y  bgdziefz moim śrzodkiem, cnota będzie 

Celem..
Tobie będę powolnym, cnocie Przyjacielem.
W  pierwfzyrn twoim rodzaju, fzukałem cię 

rzewnie,
Nie znalazłem w igc w drugim znaydg ciebie 

pewnie.
Prze-

(• .< )  . '•Zn- ca: /
y r a  /-■ , '  .a

je j l :  7 0 . •>
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Przebiegtfzy zatym myślą przyjaźń patry- 
otyczną, nie znalazłem prawdziwych jey kii-* 
entow. Przyjaźń fąfiedzka nie daleką mi u- 
kazuje fig. Do niey wifc myśl mą obracam. 
Okoliczności, ktdre błiźey wiążą z fobą fią- 
fiadow, pewnie mi ią znaleśd dozwolą. Pier- 
wfzą jeft nayprzod powinnością odwiedzi«? 
Sąfiada. Odwiedza fig on naprzykłacL' Po przy-* 
witaniach, i długich nawzajem rekomendacy- 
ach, odmienia fig materya mówienia, w  dłu­
gi rozhowor. W tym rozhoworzeŚąfiadmoy 
dał mi poznad fpofob fwciy myślenia mojemu 
przeciwny. On chce ucilkad ffabszych, prze- 
wodzid nad ro'wnemi, pragnie honorow, do- 
ftoyności, nadgrod, chce w  dom fwoy fpro- 
wadzid luminarze przyświecaiące, ja na mier­
ności, nafwojey włafności bez krzywdy cu- 
dzey, na światłe tylko flońca przefiaiąc,toZ- 
pifujg fig znim w  zdaniu. On mig ufuwa od 
przyjaźni fąfiedzkiey, i ftaje fig czafeni moim 
prześladowcą. Jadg zatym z wizytą do dru­
giego i trzeciego. Tam trzezwośd z pijań- 
ftwem nie zgodzona. Tu gruba nie wiado­
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mości, z wiadomością i grzecznością nie po­
jednana, tamę do zabrania przyjaźni nie prze­
bytą kładzie. Nakoniec znayduje fig ten fkarb 
drogi, a tym jeft fąfiad mo'y jednegoź ze mną 
myślenia.. Uwaźmyż: jeżeli nie interefs po­
dobnego myślenia tę poltanowił p r z y j a ź ń a .  
jak ją interefs ikleił, on ją i rozerwad potra­
fi.. Opufzczam przyjaźń ząbraną przy pełney, 
bo fig ta przy niey czgftokroć rozrywa. Omi­
jam przyjaźń ludzi nie oświeconych, bo fama 
ięh niewiadomośd doikonale przyjaźni ocenić 
nie potrafi. Ale uważam ią w  dobranym, po- 
dobieńftwie lofu myślenia i fytuacyi. A, kie­
dyż fzczgście jeft ftatecz.ne? a, gdyby p te  i 
było ? czyż nie wypadaią okoliczności ? in- 
fluencye? związki przeciwne pierwfzym po­
wodom przyjaźni ? Odmo'wiona. Uiługa, upo­
mnienie fig o fw oje, ubeśpieczenie od najaz­
du granic własności. fwojey;: czyż nie fą zdol­
ne do zerwania przyjaźni? Nie jeft beśpie- 
czna. przyjaźń mocnieyfzego z flabfzym. Do­
wiódł nam tego przykład fąfiadow, ale czyż 
«as przecie bacznieyfzemi poczynił? Jakie fą

fiły*
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fiły, takie twierdze i warunki przyjaźni. Kie­
dy mocnięyfzy przywiązuje fif do flabfzego, 
ma za interefs wdzięczność, podległość, i me 
jakoweśnim poftugiwapie iię, Nafy cenie pr Dą­
żności i duma z jedney rtrony, % drugiey po­
dłość, i potrzeba czynią umów? i kontrakt 
ftanowią przyjaźniła mogąż lię takie związki 
nazywać przyjaźnią? i fąż kiedy one trwałe 
i flateczpe? i gdzież jęli przyjaźń ? a przecie 
to  święte imię naywięcey wfąiiedztwie ną-. 
daręrp.nie jeft wzywane.

Jak iię mafz dobry Sąfiedzie?
Co cię w  dom moy gościem wiedzie ?
„ Przyjaźń Bracie ęó ż  to flyfzę?
PozWol niech ten cud zapifzę.
Co za Sąfiad1 co. za grzeczny..
„ Przyjaciel to tw dy ferdeczny.
Daycie wina z tey radości,
Wypiłem do Jegomości,
Obefzło kilka kolei
Sukceffow• • przyfzłych; nadziei..
Za przyjaźni takoż zdrowie 
Wypiwizy, coś poczuł w głowie.
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Upatrzył żal jakiś do mnie,
Wymawiał mi go nie ikromnie.
„  Jeśli Waść w  przyjaźni żyjefz?
„  Czemu jak ja tak nie pijefz ?
„  Waść widzę źartujefz zemnie. . .
N ie .. Przyjacielu... „daremnie 
,, Tego nie wybijefz z głow y,
Zaczął mnie lżyć daley Iłow y,
Y przyjaźni fwey zaniechał.
W ypił, złajał, i pojechał. . .
O toż Przyjaciel t a  imie św ięte,
Tak z fąfiadami przyjaźń fię wiedzie, 
Niechay dziś wrota będą zamknięte,
Może Przyjaciel znowu przyjedzie.

Nie znalazłfzy zatym przyjaźni w fąfiedz- 
tw ie , idę da zpowinowaconych. Częfty od­
głos, źe prędzey cudzy, jak fwo'y jeft przy­
jacielem, uwalniać mię od proźney zdaje fię 
pracyr , lecz zębym tego tak drogiego ikarbu 
jak naypilniey szukał, włafnego użyłem do­
świadczenia. Szanuię krwi Szlachetney 
związki. Ptakiem złym nie będę. Jęft te­
dy Idealna przyjaźń w pokrewieńliwie. Ohru-v

i ' •• • - « £
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cii mi fig tylko do nich' należy, ażeby tak 
potrzebnego daru przyjaźni, grubym nie po­
krywali milczeniem. Sekret W tey mierze 
nie potrzebny. Skromność ich wydaniem fe- 
kretu obrażać iif nie powinna. Milczą prze- 
ćie j i ja umilknf. Nie widać familii podu­
padłych, bo je bogafii wfpieraią. Nie widać 
zaniedbanych, bo je  fwoi podfycaią. Zeikut- 
kow zatym fądzić o przyjaźni fpowinowaeo- 
nych należy. Y ja one pod fąd nie parcyalny 
każdego óddaig.

Biedny człowiek ; w  upadku fwoim niefzczg-
śliwym

Udawał fif do fw oich. .  każdy go żałował. 
Ktdryż znich przyjacielem był jego prawdzi­

w ym ?
Ten zapewne, co w  nędzy jego poratował. 
To mi krewny, to mi Brat, ten mi zamialt Oy- 

ca,
Kto zaś gardzi niefzczęfnym, Tyran-Brato- 

bpyca.

Po-

J
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Pozwalam wigc na przyjaźń zpowinowa- 

eonyćh; z tym oftrzeźeniem: źe krew jedna­
ka w  żyłach ich tocząca fig jeft oczewiftym 
przyjaźni intereifem, Związek przyjaźni 
migdzy pbcęml,, to  jeft między nienaleźące- 
mi ani do/przyjaźni fąftedzkiey, ani zpowi- 
nowaconey może być tenże fam ca i przyja­
źni patryatyczney, W plerwfzym rodzaju 
mowilo fig o niey, więc tylko tu namiętii fig 
o ludziach przybyłych i o innych do rodza­
ju obcey przyjaźni należących, Człowiek 
przybyły ma interefs albo przytulenia, albo 
rady i pomocy. A jeżeli ich nie jeft potrze­
bnym, bywa tedy ( jako człowiek) chciwym 
Iławy. Inb chluby proźney. Czgftokroć za 
ich podnietą czynią fig akcye wlpaniąłe i 
przyjacielikie. Przyimulący Cudzoziemca, 
maią interefs ludzkości, gościnności, Iławy 
fwojey i narodu fwego, Prawo gościnności 
zachowane czgftokroć bywa w nadzieignle- 
przewidzianey okoliczności znaydowania fig,' 
wpodobneyże fytuacyi i potrzebie? Ludz­

kość
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kość jeft udzielnym przymiotem; własny 
cel ozdoby i prawa maiącym. Chęć Iławy 
tak ofobiftey jak i-narodu fwego, jeft niemai 
zawfZe lkutkiem miłości włafney, Ztych oz- 
dob i podniet obrawfzy czynności lub przy- 
Iługi; rzadkie fię batzo ukażą za inftynktem 
ezyftey przyjaźni. Do tego fkładu obćey 
przyjaźni należącą fądzę być płeć żeńlką, 
płeć wdziękami fwemi nad męfką przewodzą­
cą. Zdaniem wielu i Królowie i Kobiety 
nie maią prawdziwych Przyjaciół. Rzadki im. 
mowi prawdę, więcey każdy podchlebia. 
Byłyzby Kobiety płoche? gdyby ich płochość 
nie była interefiem Męfzczyzn? Byliżby Krci- 
lowie niebaczni na zły rząd w kraju? na (karb?
1 fprawiedliwość ? gdyby ich nie baczność nie 
była intereffem przemocy, nie zgody, i nie 
ufności? Byłyzby Kobiety dalekie od po­
winności ftanu fwego? gdyby to Zaniedbanie 
nie rodziło nadziei ubliżenia obowiązkom 
cnocie, przyftoytiości i ikromności, a ztąd- 
awantażow dla Męfzczyzn ? Do powinności 
przyjaciela należy, mówić wiernie, oiłrze-
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ggć ..fp ra wiedli w ie , wfpierać mężnie , nau­
czać ,ot\vTarcie. Gdzież te powinności ? i kie­
dyż fą fpełniane? Monarchowie świata! Płci 
śliczną ¡. kiedyż od Przyjaciół wafzych te o- 
bowią^Jii zpełniane widzicie? Rozdrażniony 
A m ant, niedogodzony Republikant mdwią 
yvąm prawdę nie przyjemną. Prawda z uft 
ichr wychodząca zarążona. jadem złQŚci, chor  
ciaż^oęzywiftą cechę noiić będzie prawdy, 

¿nożeZ być, o.d was mile i ze ikutkiem przy- 
igt|,;?. Jeżeli z winy wafzey Płci śliczna zby­
wa wam na prawdziwey przyjaźni ? milcze- 
oiięm wady wafze fzanuię, lecz do poprawy
was przez miłość wdzięków wafzych i Iławy
~'>W\ . '• r .• \  . r
zagrzewam.

Płci piękna! żeby ć prawdę mowiońo:
Jak tobie fzpetnie żeś płocha, 

'Widzielibyśmy cię poprawioną,
Lecz milczy Amant, gdy kocha.

Kontent z płochości, Ikutkow używa,
A rozgniewany,fekret odkrywa.

By ollrzegano , że wdzięki zgasną,
* , Ure*
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Uroda zmieni fig z laty ,

Ze cnoty tylko jeft rzeczą własną 
Nie znad odmiany i ftraty.

Łecz niefzczgśliwe ,  i W y i T rony , 
Mało Przyjaciół jeft z wafzey ftrony.

W czworakim rodzaju fzukaiąc przyjaźni, 
nie pewne jey znayduiąc ślady , wątpićby ó 
jey  bytności n i świecie należało, gdyby fig 
godziło rdwną mieć o cnocie wątpliwość. 
Jeft tedy przyjaźń w fercach Obywatel/kich. 
A jaką ukażefz mnie liczbg cnotliwych, ta­
ką ja ci prawdziwych naznaczg przyjaciół.

Przjaźni 1 gdzieżeś do tych czas fig kryła ?
Gdzie twe miefzkanie? gdzie przeby wafz rada?
Cnota mig wfwoje miefzkanie zwabiła,
Tam mig nie kłócił interefs, ni zdrada.
Tam z nią fpokoyna miefzkałam do poty ,
Aż fig o ufzy nie obiły nafze
Klientów nafzych Ikargi na zarzuty,
Które przeciw nam czynią złości wafle. •
Interefs moje wziął imie na fiebie,
Nie prawość w cnoty ubrała fig fzaty,

O In-
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Interefs zdradzał przyjaciół w potrzebie .
Nie prawość z tego moiła łup bogaty.
Jęczą niefzczęfni z bidney nafzey rzefzy. 
Przyfzedł interefs a nie widząc zyfltu,
Odfzedł bez wfparcia; nie prawość fię ciefzy .  
Ze ci zoftaią w nędzy i uciiku.
Na ięh ratunek przybyłam wraz z cnotą, ,
Gdziez jeft?kto nafzey chce doświadczyć mocy? 
j, Święte iftności mafz wielu Nas o tol 
„ Co tw ey fzukamy rady i pomocy.

r  ■■■■—■■ —.—  ■ . rsgg." jg .

D O K O Ń C Z E N IE  D Z IE Ł A .

Kto fię do winy fwey chętnie przyznaje. 
Kto fię fwoiego błędu nie wypiera,
Ten przebaczenie łatwieyfze odbiera.
Y mieyfca karze furowey nie daje.

Z takiego względu nie idę torem 
Równego kuniztu mych Braci.

Znam fię bydź winnym dzieła Autorem.
Za które Czytelnik płaci.

Nikt
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Nikt nieuczynit przyfługi mnie zdradney, 
Zęby to dzieło wziął mimo mey wiedzy, 
Ni go drukowad kazali Koledzy,
Nikt tez przedmowy nienapiikł źadney.

Tak idzie na świat z Drukarikiey prafsy,
, Nie wfparte żadnym reikryptem 

Na obronę fwą, nie dla okrafy,
Kładzie odpowiedz pod ikryptęm.. ( * )

Snicerz co fię rzeźbą bawił, 
Kilka Statui wyftawił,
Nad ktoremi robiąc dłotem, 
Zalewał fię nieraz potem. 
Przyfzedł ktoś widzieć pofągi; 
Oglądał je czas niejaki ,
Potym rzecze: „ Kto to  taki 
,, W yrzynał te dziwolągi ?
» Cóż u kata? Proitak z niego, 
» Jak on wyrżnął Merkurego ?

s n i c e r z
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„  P opfut prdźnie drzewa kloce, 
„ Takież pracy twey owoce? 
Snicerz rzecze mu z pokory:
„  Nie gardź profzę mą robotą, 
,, Mafz dfzew o, ręce i dłoto,
„  Pokaz lepfze fwoje wzory.

m .  a . , ¡ 2 5 ? ,
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